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Onego czasu powiedział Jezus Faryzeuszom 

następującą przypowieść: Człowiek niektóry 

sprawiłwieczerze wielka i wezwał wielu. I Do­

stał sługę swego w godzinę wieczerzy, aby po­

wiedział zaproszonym, żeby przyszli, boć już 

wszystko gotowe. I poczęli się wszyscy spo­

łecznie wymawiać. Pierwszy mu rzekł: Kupi­

łem wieś i mam ptrzebę wynijść a oglądać ją. 

Proszę cię, miej mnie za wymówionego. A in­

ny rzekł: źonęm pojął, a przeto nie mogę 

przyjść. A wróciwszy się sługa, oznajmił to 

panu swemu. Tedy się gospodarz rozgniewaw­

szy, rzekł słudze swemu: wynijdź rychło na 

ulice i uliczki miasta, a ubogich i ułomnych 

i ślepych i chromych wprowadź tu. I rzekł 

sługa: Panie, stało się, jakoś rozkazał, a jeszcze 

jest miejsce. I rzekł pan słudze: Wynijdź na 

drogi i opłotki, a przymuś wnijść, aby był dom 

mój napełnion. A powiadam wam, żeć żaden 

z onych mężów, którzy są zaproszeni, nie ukąsi 

wieczerzy mojej.
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NAUKA
Jak często przystępować należy do Stołu 

Pańskiego?

Przykazania kościelne ścisłych przepisów 
na to nie podają. Zważać jednak na to należy, 
że 1 pierwsi chrześcijanie, których uczyli ucz­
niowie Pana Jezusa, Apostołowie święci, zwyk­
li byli przyjmować Komunię św., codziennie. 
2. W dziewiątym wieku (800—900) nakazywali 
jeszcze Biskupi, aby wierni w każdą niedzielę 
i święto przystępowali do Stołu Pańskiego. 3. 
Sobór Trydencki mówi, „aby wszyscy wierni 
ilekroć słuchają Mszy świętej, nie tylko w du­
chu, ale i sakramentalnie komunikowali i tym

sposobem stali się w obfitszej mierze uczestni­
kami owoców tej świętej ofiary“. (Sess. 22. c. 
6). 4. Rzymski katechizm, ułożony w skutek
rozkazu Soboru trydenckiego, zatwierdzony 
i ogłoszony przez Siolicę Apostolską, tak mówi: 
„Wierni winni mieć przekonanie, że Komunię 
świętą częściej przyjmować należy. Czy zaś 
jest lepiej czynić to co miesiąc, co tydzień albo 
też co dzień, na to nie można podać pewnego 
wszystkich zobowiązującego prawidła; najgod­
niejszą jednak polecenia jest reguła świętego 
Augustyna: „Tak żyj, abyś mógł komunikować 
codziennie41.

Kto przyjmuje niegodnie Komunię świętą?

Ten, kto wie, że jest w stanie grzechu śmier­
telnego, a jednak przyjmuje Ciało Pańskie, 
staje się winnym niegodnego przyjęcia Komu­
nii, świętokradztwa, najczarniejszej nie­
wdzięczności względem Chrystusa i wiekuiste­
go potępienia. Już w tern życiu popada on w 
zaślepienie i zatwardziałość serca, i niejedno­
krotnie spotyka go albo śmierć nagła, albo inne 
dotkliwe kary doczesne.

Co należy czynić, aby nie stać się winnym 

grzesznej Komunii?

Według rady świętego Pawła Apostoła trze­

ba przed przyjęciem Ciała Pańskiego dokład­

nie zbadać swe sumienie i przekonać się, czy 

nie znajdujemy się w stanie śmiertelnego grze­

chu, a gdy ciąży na nas ten zarzut, trzeba się 

poprzednio szczerze wyspowiadać.

Czy grzechy powszednie unieważniają 

Komunię?

Nie unieważniają jej, ale mocno osłabiają 

skuteczność łask tego świętego Sakramentu. 

Dla tego też ci, lekceważą sobie grzechy pow­

szednie, a mimo to przyjmują Ciało Pańskie, 

nie czują w sobie owej wewnętrznej pociechy, 

owego upodobania w rzeczach duchownych i 

Boskich, owej siły i popędu do dobrych uczyn­

ków, które zwykle bywają skutkiem godnego 

przyjęcia tego Sakramentu.
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Na BAje d n y m  z a m ery k a ń esk ich u n iw e r­

sy te tó w  p o s taw io n e z o s ta ło je g o w y c h o -  

x v a n k o m n a s tę p u ją c e p y ta n ie : „ Jak sp ę ­

d z i p a n o s ta tn ie 2 4 g o d z in y , g d y b ę d z ie  

p a n  w ie d z ia ł, ż e n a z a ju trz fo te l e le k try cz ­

ny p rz e tn ie n ić p a ń sk ie g o ż y w o ta ? "

N a to p ra w d z iw ie a m e ry k a ń sk ie p y ta ­

n ie o trz y m a n o iś c ie a m ery k a ń sk ie o d p o ­

w ie d z i. A  w ię c je d e n z e s tu d e n tó w  w y ra ­

z ił c h ę ć p rz e ta ń c ze n ia sw y c h o s ta tn ic h 2 4  

g o d z in , p rz y m u z y ce ja z z b a n d u . D ru g i  

rz e k ł. ż e n a re sz c ie m ó g łb y z a d o ść u c z y n ić  

sw e j n a m ię tn o śc i i p rz e je c h a ć s ię n a sw em  

w y śc ig o w e m a u c ie b e z z a c h o w an ia ż a d ­

n y c h p rz ep isó w  p o lic y jn y c h  w  ty m  w z g lę ­

d z ie .

B y ły ro z m a ite in n e p ro je k ty  m n ie j lu b  

b a rd z ie j . g ro te sk o w e , a le w sz y s tk ie o n e  

o b ra c a ły s ię w  s fe rz e fa n ta z ji z e w z g lę d u  

n a to . ż e p y ta n ie , k tó re je sp o w o d o w a ło , 

p o s ta w io n e z o s ta ło te o re ty c z n ie .

R z e c zo w o o d p o w ia d a n a to z a g a d n ie ­

n ie d łu g o le tn i k a p e la n  w ię z ie n ia S in g -S in g  

k tó ry p o ło w ę sw e g o ż y w o ta n ió s ł p o c ie ­

c h ę n ie sz cz ę sn y m  g o tu ją c y m  s ię w  „ o s ta t­

n ią p o d ró ż " .

P o d łu g je g o s łó w  w ię k sz o ść w ię źn i  

sk az a n y c h  n a śm ie rć „ z a b ija " o s ta tn ie  sw e  

g o d z in y  g ra ją c  w  k a r ty  lu b  sz a c h y . S ą  n ie ­

k tó rz y , c o c z a s te n z u ż y tk o w u ją n a re p a ­

ra c ję i d o p ro w a d z e n ie sw e g o u b ra n ia d o  

ja k n a jw ięk sz e g o p o rz ą d k u .

Z d a rz a ją s ię p o m ię d z y sk a z a ń c a m i i  

ta c y , k tó rz y  w  sp o só b  d z iw n y  id ą  n a sp o t­

k a n ie śm ie rc i. K a ro l L o w se , m o rd e rc a  

sw e j s io s try , p o n iew a ż  ta  u p ie ra ła  s ię  p rz y  

chęci p o ś lu b ie n ia n ie sy m p a ty c z n eg o m u  

c z ło w ie k a —  z a ż ą d a ł w  fo rm ie o s ta tn ie j  

swej w o li n o w y c h b in o k li, ż e b y iś ć n a  

śm ie rć ja k o p ra w d z iw y e leg a n t...

O sta tn ie m  ż y c z e n ie m L u d w ik a H e r-  

m a n n s ‘a b y ło o trzy m an ie b u k ie tu c z e rw o ­

n y c h g w o ź d z ik ó w . G d y g o d o s ta ł, je d e n  

z k w ia tk ó w  w sa d z ił so b ie w  k la p ę m a ry ­

n a rk i, re sz tę ro z d a ł s traż n ik o m w ię z ie n ­

n y m  z p rz e jm e m  p o ż e g n a n ie m : „ D o w i­

d z e n ia m ó j p rz y ja c ie lu " .

P a w e ł H ilto n , k tó ry z a m o rd o w a ł p e ­

w n e g o p o lic ja n ta , ry so w a ł n ie p rz e rw a n ie  

ja k iś o b ra z . W  o s ta tn ie j c h w ili , g d y m u ­

s ia n o  m u p rz e rw a ć  tę  p ra c ę , rz ek ł: „ S k o ń  

c z y łb y m  c h ę tn ie to a rcy d z ie ło " . P a lił o n  

c y g a ro  i n a c h w ilę  p rz ed  śm ie rc ią p o p ro s ił , 

b y  m u  d a n o  ra z je sz c ze z a c ią g n ą ć s ię . P o ­

c ią g n ą w sz y , z a g a s ił c y g a ro , z a ło ż y ł je z a  

u c h o i rz ek ł: G o to w e , m o g ę sp a c e ro w a ć  

n a ta m ten św ia t" .

K a ro l v . E u c k e in te re so w a ł s ię n ie ­

z m ie rn ie p rz e b ie g ie m  e u ro p e jsk ie j w o jn y .  

G d y  ju ż s ie d z ia ł n a fo te lu , p ro s ił o p o d a ­

n ie m u o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i w o je n n y ch , a  

o trz y m a w sz y  je , w e stc h n ą ł c ię żk o : „ G d y ­

b y m  m ó g ł w ie d z ie ć , k to  w y g ra w o jn ę" .

F re d M a c Q u irre sp rz e d a ł sw ó j z ło ty  

z e g a re k i p ie rśc io n k i i k a z a ł so b ie z a te  

p ie n ią d z e k u p ić n a jd ro ż sz y c h c y g a r . W ie ­

d z ą c , ż e n ie w ie le  ju ż m u c z asu  p o z o sta ło ,

Jan Kiepura, „Krói tenorów*' nasz znakomity rodak, w swoim pierwszem 

arcydziele dźwiękowem p. t. „Neapol, śpiewające miasto", w którem obok 

niego ukazuje się Brygida Heim.

z a p a la ł je d n o p o d ru g ie m , ro b iąc z k a ż d e ­

g o k ilk a ty lk o p o c ią g n ię ć .

F ra n k  K e lle y  p ro s ił , a b y  m u p rz y  „ fo ­

te lu " p o s ta w io n o fo rte p ian i g ra n o m u  

sz o p e n o w sk ie g o m a rsza ż a ło b n e g o .

Jo h n E g a n , k tó ry m ia ł je d n ą n o g ę  

sz tu c z n ą , o f ia ro w a ł sw ą p ro te zę je d n e m u  

z e s tra ż n ik ó w  w ię z ie n n y c h  i o s ta tn ie c h w i  

le p rz ed śm ie rc ią sp ę d z ił , k o m p o n u jąc d o  

te g o  p re z e n tu  w e so łą d e d y k ac ję . (v

SENTENCJE.
Z a m o ty lem , n ie  g o ń . a u to m o b ile m .

*

W  je d n e m  c z ło w iek  m ą d ry , a le w  d ru ­

g im  g łu p i, sa m eg o ro z u m u n ik t w  so b ie  

n ie sk u p i.

G d y  u s ta  k o b ie ty  m ó w ią  „ n ie "  —  w ie rz  

o c z o m .
*

K o b ie ty , k tó re  u m ie ra ją z m iło śc i, ż y ją  

w ie c z n ie .
*

K o b ie tę n ig d y n ie ro z b ro i k o m p le m en t,  

m ę ż c z y z n ę z a w sz e .
*

P rze c ię tn y  śm ie r te ln ik  w o li w y g rać d o ­

la ra , ry z y k u ją c , a n iże li z a ro b ić u c z c iw ą  

p ra c ą p ię ć n a p e w n ia k a .  (v



II ft £ <? ? o III

------------------- -------- 4^

Demonstracje bezrobotnych w Ameryce są obecnie na porządku dziennym. — ZdjęcieA 
nasze przedstawia pochód bezrobotnych z tansparentami na ulicach Nowego Heorku.

AMERYKANKI — TO NIEWOLNICE 

MIŁOŚCI.

S a m o d z ie ln o ś ć A m e r y k a n e k p r z e c h o ­

d z ą c ą n ie r a z w  n ie p o h a m o w a n ą e k s c e n -  

t r y c z n o ś ć , z k tó r e j s ły n ą z a l e w a ją c e  r o k  

r o c z n ie n a jp i ę k n ie js z e  m ie j s c o w o ś c i E u r o ­

p y  t u r y s ty k i a m e r y k a ń s k ie , w y tw o r z y ły  

m n ie m a n ie , ż e  n a jb a r d z i e j n ie z a l e ż n e  s t a ­

n o w is k o  w y w a lc z y ły  s o b ie  k o b ie ty  w  S ta ­

n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

A  j e d n a k  —  j e ś l i w ie r z y ć  tw ie r d z e n iu  

z n a n e j p r o p a g a to r k i „ s z tu k i p ię k n o ś c i 4 4 , 

p a n n y  E u g e n j i S t r u n  —  „ k o b ie t a  a m e r y ­

k a ń s k a  j e s t w p r o s t „ n ie w o ln i c ą  m ę ż c z y z -  

n y “ .

A m e r y k a n k a j e s t p ię k n ą , ś m ia ł ą , s a ­

m o d z ie ln ą  —  p i s z e  o n a  —  s ty l e m  s t r o jó w  

i u m ie j ę tn o ś c ią i c h  n o s z e n ia  m o ż e ś m ia ło  

r y w a l i z o w a ć z p a r y ż a n k a m i l e c z , n ie s t e ­

t y , p r z y  t y c h  w s z y s tk i c h  z a l e t a c h  p o n iż a  

s i ę d o  t e g o , ż e  j e s t n ie w o ln i c ą  m ę ż c z y z n ,  

a  t o  z p o w o d u  z a b ie g a n ia  o  p r z y p o d o b a ­

n ie  s i ę  im , z d o b y c ie  i c h  s y m p a t j i i m i ło ś c i 4 4  

„ D z ie w c z y n a , p o s i a d a j ą c a  n a r z e c z o n e ­

g o  l u b  w ie lb ic i e l a , p o z o s t a j e  w  c i ą g ł e j o -  

b a w ie , b y  g o  n ie s t r a c i ć , b o i s i ę s p ó ź n ić  

n a  w y z n a c z o n ą  s c h a d z k ę , b o  w ie , ż e  t o  b y  

g o  r o z g n ie w a ło , s t r o i s i ę  d la  n ie g o , n a r a ż a  

s i ę n a t y s i ą c z n e n ie p r z y j e m n o ś c i , z a n ie d ­

b u je  s i ę  w  p r a c y , a  t o  w s z y s tk o  t ł u m a c z y  

s i e  t e r n , ż e  w  A m e r y c e  k o b ie t a , k tó r a  n ie  

m a „ s t a łe g o  t o w a r z y s z a 4 4 j e s t p r z e z  i n n e  

p o g a r d z a n ą 4 4 .

„ O b s e r w o w a ła m  n a jb a r d z i e j s a m o d z ie l  

n e i u m y s ło w o r o z w in ię t e k o b ie ty , k tó r e  

z m ie n i ły  n a g le  s w o je  p la n y , r z u c a ły  w s z y ­

s tk o , s ło w e m  —  p r z e i s t a c z a ły  s i ę  z u p e łn i e  

z c h w i lą  g d y  z n a l a z ły  d o ś ć w y t r w a łe g o  

w ie lb ic i e la . W y s ta r c z y ło  t e l e f o n ic z n e  w e z  

w a n ie  n a  s c h a d z k ę , b y  i c h  m ie s z k a n ie  z a ­

m ie n i ło  s i ę  w  j a k i ś  m ły n , w  k tó r y m  l a t a ły  

s u k n ie , b ie l i z n a , k o s m e ty k i , p r z e r z u c a n e  

w  n e r w o w e m p r z y g o to w y w a n iu s i ę d o  

s c h a d z k i . C a ła s a m o d z ie ln o ś ć  i z a le ż n o ś ć  

k o b ie ty  z n ik ła  w  c h w i l i , g d y  n a  h o r y z o n ­

c i e u k a z a ł s i ę  m ę ż c z y z n a 4 4 .

„ M ło d z i m ę ż c z y ź n i p o z w a la ją  s o b ie  n a  

d a le k o  p o s u n ię t e  p o u f a ło ś c i , k tó r e  d z ie w ­

c z ę t a  t o l e r u ją  p o d  g r o z ą  u t r a ty  s w e j p o ­

p u la r n o ś c i . T e  w ie c z n e  r o z r y w k i , c a ło n o c ­

n e  z a b a w y , s c h a d z k i n a  u l i c a c h , w  t e a ­

t r a c h  i n a  d a n c in g a c h  z a b i j a j ą  d u s z ę  i c i a ­

ł o  k o b ie ty , p r z e k r e ś l a j ą c  j e j n ie z a l e ż n o ś ć

.W o b e c  t y c h  w y w o d ó w  w y d a je  s i ę  s łu ­

s z n y m  k o n c e p t p e w n e g o f r a n c u s k ie g o  l i ­

t e r a t a , ż e  „ k o b ie ty  p o  t o  w a lc z ą  o  s a m o ­

d z ie ln o ś ć . a b y  j ą  p o te m  s k ł a d a ć  w  o f i e r z e  

k o c h a n e m u  m ę ż c z y ź n ie 4 4 .  ( q

i c z y n ią c  j ą  t a k ą ż n ie w o ln i c ą  m ę ż c z y z n y , 

j a k  t o  b y ło  w  z m ie r z c h ły c h  c z a s a c h 4 4 .

Większość kobiet posiada nogi 
zdeformowane.

O to  u c z o n y  t e n  z a u w a ż y ł , ż e w p r a w ­

d z ie w ie le k o b ie t p o s i a d a ł a d n e n ó ż k i i  

n ie ty lk o  n o r m a ln y , a l e  p e łe n  w d z ię k u  c h ó d  

t o j e d n a k j e s t m n ó s tw o k o b ie t k tó r y c h  

c h ó d p r z y p o m in a c h a r a k t e r y s ty c z n e  d la  

k a w a le r z y s tó w  w y g in a n ie n ó g  n a z e w n ą tr z  

u p o d o b n ia j ą c e n o g i d o  l i t e r y  „ O “ .

P r z e p r o w a d z o n e p r z e z p r o f e s o r a  Y o -  

u n g a  b a d a n ia  n a d  2 0 ,0 0 0  k o b ie t w  w ie k u  

o d  1 8  d o  2 6  l a t w y k a z a ły , ż e  z a l e d w ie  4  

p r o c e n t z p o ś r ó d  n ic h  p o s i a d a  n o r m a ln y  

c h ó d , 5 9  p r o c , p o s i a d a  n a to m ia s t c h ó d  n ie ­

r ó w n y , k o ły s z ą c y  s i ę  i p r z y  c h o d z e n iu  s t a ­

w ia  n o g i w  t e n  s p o s ó b , ż e  p r z y b ie r a j ą  o n e  

k s z t a ł t l i te r y  „ O 4 4 .

D a ls z e b a d a n ia d o p r o w a d z i ły  p r o f e s o ­

r a  Y o u n g a  d o  p r z e k o n a n ia , ż e p r z y c z y n a  

z n ie k s z t a ł c e n i a c h o d u  k o b ie t l e ż y  w  n a d -  

m ie r n e m  z a m iło w a n iu  d o  t a ń c a , k tó r e m u  

k o b ie ty o d d a ją s i ę o d n a jw c z e ś n ie j s z y c h  

l a t , p r z y c z e m d a w n e t a ń c e w ir o w e w  

m n ie js z y m  s to p n iu  d e f o r m u ją c e  w p ły w a ły  

n a  c h ó d  k o b ie t , n iż  t a ń c e  d z i s i e js z e .

„ J e ś l i t a k  d a le j p ó jd z ie  —  o ś w ia d c z a  

p r o f e s o r  Y o u n g  —  w  n ie d a l e k ie j p r z y s z ło ś  

c i n ie b ę d z ie m y m ie l i z u p e łn i e k o b ie t z  

p r o s te m i n o g a m i .  ( q

li:e w P a r y ż u  potrzebuje na utrzyma* 

nie oszczędna tancerka.
J e d e n  z  s ą d ó w  p a r y s k i c h  m ia ł t e -  

m i d n ia m i d o  r o z s t r z y g n ię c i a  d r a ż ­

l iw ą , s p r a w ą , k tó r a  w y m a g a ła  n ie -  

t y lK o w ia d o m o ś c i p r a w n ic z y c h , a l e  

t e ż  z n a jo m o ś c i ż y c i a  p a r y s k i e g o  i  o r ­

i e n to w a n ia  s i ę  w  p o t r z e b a c h  i  u p o d o  

b a n ia c h m ło d e j i p ię k n e j k o b ie ty .  

J a k o  o s k a r ż o n e  s t a n ę ły  p r z e d  s ą d e m  

d w ie  t a n c e r k i , s io s t r y  E p p , a n g a ż o ­

w a n e  w  i c d n y m  z  m u s ic h a l ló w  p a ­

r y s k ic h  z p ła c ą m ie s i ę c z n ą 1 2 .0 0 0  

f r a n k ó w  k a ż d a .

O tó ż  p e n s ję  t ę  z a ję to  im  n a  ż ą d a ­

n ie  d y r e k to r a  j e d n e g o  z  b e r l i ń s k i c h  

t e a t r ó w  G r u s s a , k tó r y  u z y s k a ł n a  

s io s t r y  E p p  w y r o k , s k a z u ją c y  j e  n a  

2 5 .0 0 0  f r a n k ó w  o d s z k o d o w a n ia n a  

n ie w y k o n a n ie k o n t r a k tu . T a n c e r k i  

z a p r o t e s to w a ły  e n e r g i c z n ie , tw ie r ­

d z ą c , ż e  1 2 .0 0 0  f r a n k ó w  m ie s i ę c z n ie  

t o  s u m a , k tó r a  im  a k u r a t p o z w a la  

z w ią z a ć  k o n ie c  z  k o ń c e m . S ą d  j e d ­

n a k  b y ł i n n e g o  z d a n ia . Z a w y r o k o ­

w a ł , ż e  n a jb a r d z i e j w y m a g a ją c a  a r ­

t y s tk a , n a w e t g d y  n ie  c h c e  s i ę  u c ie ­

k a ć  d o  r ó ż n y c h u b o c z n y c h d o c h o ­

d ó w , p ły n ą c y c h  z m ę tn y c h ź r ó d e ł ,  

m o ż e  d o s k o n a le  ż y ć  i  o p ę d z a ć  w s z y ­

s tk i e  s w e  p o t r z e b y  z w ią z a n e  z  z a w o ­

d e m  t a n c e r k i , j a k  s t r o j e , g im n a s ty ­

k a . . m a s a ż , s z m in k a  i t p . z a s u m ę  

6 .0 0 0  f r a n k ó w  m ie s ię c z n ie . T a k a  t e ż  

s u m ę  im  p o z o s t a w i ł , o d d a ją c  r e s z t ę  

d o  d y s p o z y c j i p o s z k o d o w a n e g o d y ­

r e k to r a . S ą d  d r u g ie j i n s t a n c j i w y ­

r o k  t e n  z a tw ie r d z i ł . K _  ( 1
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W  głębi M ongolji, nad brzegam i  

rzeki O khon, w ykryła angielska eks­
pedycja handlow a plem ię krajow ­
ców , które czci jako bóstw o najpięk ­
niejszą kobietę w  okolicy.

R az na pięć lat, w  okresie zbiorów  
jesiennych, następnie in tronizacja bo  
gini. W yborcam i są ty lko m ężczy ­
źni. G łosow anie odbyw a się przy po  
m ocy drobnej m onety, którą każdy z  
uczestników składa do urny. Skoro  
nastąpi w ybór, najstarsi m ężow ie  
plem ienia idą do m iejsca zam ieszka­
nia ,,bogini“ . Po odpraw ieniu m o ­
dłów  i złożeniu jej darów , w prow a ­
dzają w ybrankę na św ietnie ustro ­
jony tron i całe plem ię składa jej 
hołd.

O d tej chw ili zaczyna się w ładza  
i działalność najpiękniejszej kobie­
ty . M ężem  jej zostaje jeden z kapła ­
nów , którego sobie sam a upatrzy, a  
potom stw o zrodzone z tego zw iązku, 
zalicza się do  arystokracji plem ienia.  
Po pięciu latach bogini usuw a się w ; 
zacisze; odtąd nie w olno jej w cho ­
dzić do św iątyni.

Pięć lat panow ania w ystarcza w  
zupełności, aby przyszłość „bóstw a"  
była zapew niona. K upuje sobie w te  
dy piękne gospodarstw o i w  zapom ­
nieniu kończy sw e życie. (1

MECZ TENISOWY RACING CLUB-LEGJA

Dnia 5 bm. odbył się na korcie Legji mecz 
tenisowy Racing Club — Legja.

Na zdjęciu widzimy przedstawiciela Racing 
Club‘u p. Du Plaix.

. 5 48 SYNÓW I 340 CÓREK

miał sułtan marokański Mulaj Izmaił.

W  A nglji w ydana została ostatnio nie­
zw ykle ciekaw a książka, obejm ująca  
w szelkie m ożliw e rekordy oraz najbar-  

’dzieś niezw ykłe w ypadki. W szystkie są  
rzóczyw istem i zdarzeniam i, św iadczącem i, 
'że życie o w iele przew yższa fantazję naj- 
pom yslow szych autorów pow ieści sensa­
cyjnych.

.j. .O to kilka przykładów z tej książki:

' W angielskiem m iasteczku Stalfords- 
hire żonę jednego z tam tejszych kupców , 
iW ortha pow iła dziecko, które posiadało  
niezw ykły u niem ow lęcia stopień rozw oju  
fizycznego i um ysłow ego. R osło ono do ­
słow nie z godziny na godzinę: w czw ar­
tym roku życia chłopak m iał już zarost, 
gdy skończył lat sześć, tw arz jego zaczę­
ła się pokryw ać zm arszczkam i, a w łosy  
zaczęły siw ieć. W siódm ym roku życia  
chłopiec um arł ze w szystkiem i oznakam i 
uw iądu starczego.

R ekord przebytych chorób osiągnął 
(A m erykanin, Jack Sm ythe. Żył on 47 lat 
i w  ciągu sw ego życia przebył 148 pow aż­
nych operacyj, co do niektórych lekarze  
nie rokow ali żadnych nadziei utrzym ania  

, pacjenta przy życiu . Pacjent ten jednak  
przeleżał na stole operacyjnym ogółem  
200 godzin i najcięższe operacje przetrzy ­
m yw ał „śpiew ający".

R ekordow y m ocz bokserski odbył się  
—  oczyw iście w ojczyźnie boksu, A nglji 
—  6 kw ietnia 1893 r. pom iędzy A nglikiem  
B ark ‘em i A m erykaninem B ow enem . W al­

ka trw ała 7 godzin i 19 m inut w 110 run ­
dach. zakończyła się w ynikiem nieroz­
strzygniętym , a zaw odnicy podobno nie  
byli w yczerpani, choć przez ten czas 2-ch  
zkolei sędziów upadło ze zm ęczenia.

R ekord ojcow stw a przyznaje autor 
książki sitłtanow i m arokańskiem u, M ulai 
Izm aiFow i, który od licznych sw oich żon  
m iał ni m niej ni w ięcej ty lko 888 dzieci, 
w tem 548 synów i 340 córek. B odaj, 
czy ten w łaśnie rekord nie jest najosob ­
liw szym , a choć w ydaje się tak niepraw ­
dopodobnym , stw ierdzony został oficjalnie 
przez dziejopisów  m arokańskich. (q

*
100.000 fr. odszkodowania za posądzenie 

o... tuszę.

Znany w Paryżu szw edzki tancerz es­
tetyczny Jan B orlin w ytoczył jednem u ze  
sw ych ziom ków proces za złośliw ą kry ­
tykę jego produkcyj artystycznych i jego  
osoby.

K rytyk podał do w iadom ości publicz­
nej. że B orlin od czasu sw ych poprzed ­
nich w ystąpień na scenie paryskiej przy ­
brał na tuszy. B orlin uw aża, że tego ro ­
dzaju oszczerstw o krzyw dzi go w jego  
zaw odzie i zażądał odszkodow ania 100  
tys. franków .

Tancerz załącza przytem św iadectw a  
autentyczne, stw ierdzając, że w ciągu os­
tatniego roku nietylko nie utył, ale stra­
cił na w adze 122 gr. . v (g  

Zw ycięstw o meSmierSelMte.qo walca. 
O ciekaw ym  w yniku ankiety śród  
św iata m uzykalnego Londynu dono ­
szą do „N eues W iener Journal".

Poniew aż w iedeńska orkiestra  
filharm onijna w ybiera się w kw iet­
niu rb . na w ystępy gościnne do sto ­
licy A nglji, w  tych dniach w ięc, pod ­
czas koncertu w  jodnej z londyńs ­
kich sal koncertow ych rozdano pu ­
bliczności kartki z zapytaniem , jaki 
utw ór publiczność chciałaby najbar­
dziej usły  szeć podczas gościny kw iet 
niow ej fi harm oników w iedeńskich?

I oto ogrom na w iększość od-pow ia 
dających  ośw iadczyła się za nieśm ier  
telnym  w alcem  Jana Straussa „N ad  
pięknym  m odrym  D unajem ". (1

*

Zamiast odcisków palców 

odciski stóp.
O d niepam iętnych  już czasów  uży  

w ane były w  Indjach w schodnich od  
ciski w ielkich palców  u  rąk, zam iast 
podpisów  na dokum entach. O piera ­
jąc się na  tem  B ertillon  stw orzył nau  
kę daktyloskopii, oddającą obecnie  
tak w ielkie usługi przy poszukiw a­
niu  przestępców . Teraz  znów  z Indji 
w schodnich nadchodzi w iadom ość,  
że tam tejsze w ładze policyjne prze­
niosły system  daktyloskopii z rąk  na  
.stopy. Policja celjońska doszła do  
w niosku, iż odciski stóp, pozostaw ia  
ne przez przestępców  na  m iejscu  prze  
stępstw a, m ogą dać pew niejsze w y-, 
niki podczas śledztw a, niż nie zaw sze  
uchw ytne odciski palców  u rąk. .(m


